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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 19. Października.
N. Pan Generalnemu konsulowi w S y ry i, 

Rotmistrzowi von W i l d e n b r u c h ,  order św. 
Jana dać raczył.

Z d n i a  1 7. P a ź d z i e r n i k a .

Niektóre gazety zagraniczne, mianowicie G a- 
z e t a  P o w s z e c h n a  A u s z b u r s k a  w nume­
rach 2 79 . i 2 80 . pod względem w ypadku śle­
dztw a, prowadzonego obecnie w Poznaniu 
względem popełnionego tam w d. 19. m. z. na 
pojazd z orszaku Cesarza Rossyjśkiego, domnie­
manego zam achu, rozmaite a nawet sprzeczne 
między sobą doniesienia czytelnikom swoim p o ­
dawały. Stąd już wynika, jak mało tym udzie­
leniom dowierzać można. Mogą one tylko na  
niepewnych pogłoskach albo na pojedynczych 
z śledztwa owego przypadkowo rozgłoszonych 
momentach polegać, które w yrwane z związku 
z| całością, wiernego obrazu rzeczy nje dają 
■— Śledztwo nie jest jeszcze skończone; nie 
mogło ono stosownie do położenia rzeczy do 
prędkiego i pewnego rezultatu doprowadzić. 
-Nadeszłe dopiero w 6 dni po owym w ypadku 
doniesienie z W arszaw y, że gdy pojazd rzeczo- 
^3 przez Poznan przejeżdżał późno wieczorem 
w uhcy jakiejś ani po nazwisku wymienionej ani 

u e j oz‘iaczone'j, nieznajoma osoba doń strze- 
a, władzy śledczej w swej niepewności żaduej

zgoła skazówki nie podaw ało; dopiero przez 
badania policyjne a nawet przez publiczne we- 
zw anie, musiano się starać dochodzić, azali o- 
w ego wieczora w oznaczonym czasie w jednej 
z okolic miasta, przez które pojazd ów przeje­
żdżał, strzał usłyszano i czy są świadkowie, co- 
by z naocznego spostrzeżenia o w ypadku tym 
albo spraw cy onego objaśnienie dać mogli. Ze 
przy tem różne, wahające się a poczęści nie- 
zDo( ne między sobą podania okazać się musiały, 
z istoty rzeczy samej w ynika. Ale trudność 
jeszcze większa stąd pow stała, że ów podług 
doniesienia z W arszaw y strzałem uszkodzony 
pojazd nie był już w miejscu aby go oglądać i 
uszkodzenia u niego znalezione z podaniami 
świadków porównać mo ż n a , oraz że urzę­
dnicy Cesarscy, którzy w  chwili doniesionego 
przez nich wypadku w pojeździe siedzieli, w  
W arszaw ie już nie byli obecni, lecz Cesarzowi 
w dalszej podróży jego w g!;jb kraju tow arzy­
szyli, więc u  nich dalszych wiadomości nie mo­
żna by ło  zasięgać.

Śledztwo mimo to gorliwie i starannie się o d ­
byw a a wypadku stanowczego wyglądać jesz­
cze musim; życzyć jednak w ypada, żeby do­
tychczas takowym przedwczesnym , nieuzasa­
dnionym doniesieniom o rezultacie, jakie w  po­
wyżej wymienionych artykułach korrespodeu- 
cy jnych gazet zagranicznych są zawarte, w iary 
nie dawano.
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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1 4 . Października.

D o k o ń c z e n i e  p r z e p i s ó w  o z a c i ą g u  
ż y d ó w  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m . — §. 16.  
W sze lk ie  p raw a  do w yłączeń  i zw olnień  od 
pow inności zaciągow ej, w arunkow o d la żydów  
nadane, znoszą się, skoro  sam w arunek  się zno­
si —  n p. k iedy  R ab in  pozbaw ionym  zostanie 
sw ego p o w o łan ia , k iedy  zyd  ro ln ik  opuści za­
tru d n ien ie  rolnicze i t. p . Podobnież w tych 
r a z a c h , gdy żydzi stosownie do §. 8. zakw ali­
fikow an i będą na zaciąg bez zaliczenia, m ogące 
im  służyć skąd iuąd p raw a do w yłączeń  i zw ol­
n ień  od  zaciągu , uw ażają się za żadne i na u- 
w agę zasługiwać nie mają, §. 1 7 . O chrzceni 
żydzi, lub  żądający  ochrzcić się p rzed  poborem  
ogólnym  do w ojska, wolni będą od pow inności 
zaciągow ej, bacząc w szakże, ab y  ci ostatni za­
m iar sw ój do sku tku  p rzyw ied li; przeciw nie 
żydzi, k tó rzy  w czasie odbyw ającego się ogól­
nego p o b o ru  zażądają chrztu, pom im o to w zię­
ci będą do w ojska na poczet gmin żydow skich. 
§. 18 . S p i s o w i  ż y d z i ,  lat 2 0  w ieku  liczący i 
s ta rs i, ulegają rew izy i pod  w z g lę d e m  zdrow ia ,  
w zrostu , b u d o w y  ciała, o raz innych przym io­
tów , a to  w edle ogólnych o zaciągu przepisów  
w  K rólestw ie obow iązujących. P rz y  rew izyi 
zaś żydów  m ałoletn ich , od 12  do 18 la t mają­
cych, w p rzypadku  w §. 7- op isanym , baczyć 
ty lk o  należy, ab y  nie mieli żadnej choroby  i u- 
łom ności, uniezdatniających do służby w ojsko­
w ej. N a  inne zaś p rzym io ty , w ym agane po 
zaciągow ych ogólnemi przepisam i ( ja k o  to : na 
w zro st, budow ę ciała i t. p .) wzgląd daw any  
b y ć  nie ma. §. 19 . S koro  dla b rak u  dostatecz­
n y ch  dow odów  zajdzie w ątpliw ość o istotnym  
w ieku  spisowego żyda, w tedy  delegacya zacią­
gowa w ątpliw ość tę stanow czo rozstrzygnie. §• 
1 0 . D ozw ala się żydom , w  sposobie p ró b y , do 
dalszego uznania, mieć p rzy  każdej Komissyi 
w yższej zaciągowej sw ego pełnom ocn ika, k tó ­
rego  obow iązek w tern pow ołan iu  ograniczać się 
b ędz ie  na czynieniu przedstaw ień , w razie d o ­
strzeżonych  uchybień lub  dopuszczonych nad­
u ży ć  p rzy  kw alifikow aniu żydów  na zaciąg i 
p rz y  poborze  tychże do  w ojska. §. 21 . Kom is- 
sya R. S. W . i D ., i a  porozum ieniem  się  z N a­
czelnie Zarządzającym  spisem i zaciągiem w  K ró­
lestw ie, p rzep isze  sposób i porządek, jakim  ta ­
c y  pełnom ocnicy żydow scy p rzy  kom issyach 
w yższych  zaciągow ych, tak po  respective G u ­
b ern ia ch , jak  i w W a rsz a w ie , mają by ć  usta­
naw iani i zatw ierdzani.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9 . Października.
N . C esarz Jm ć  podczas by tności Sw ojej w  

tw ie rdzy  N ow ogieorgiew sku 14. W rześn ia , o 
godz. 10 . rano  raczy ł o d b y ć  w  cytadelli p rze ­
gląd trzech batalionów  L adogskiego  pułku  strze l­
ców  i b y ł z nich zupełnie zadow olonym .

Pote'm N. P an  raczy ł b y ć  w  praw osław nyw  
soborze  tw ierdzy  a następnie oglądał samą tw ier­
dzę i pozostał zupełnie zadow olonym , tak ze 
w zorow ego  u trzym ania w szystkich fortecznych 
b udow li i w arow ni, jako  i w ykonyw ania  robó t.

D nia  15 . W rz eśn ia  o 9 . rano  J .  C . M ość 
odjechał do Brześcia L itew skiego i p rzyby ł tam­
że tegoż dnia o w pó ł do 12. rano  w pożądanem  
zdrow iu .

D n . 16 . C esarz Jm ć raczy ł oglądać 1, 2  i 4 
bata liony  pu łku  strzelców  G enerał-feld inarszalka 
Xięcia W arszaw sk iego  H r. Paszkiew icza E ry -  
w ańskiego i w o jskow ych  rang niższych zosta­
jących  na nieokreślonym  u rlo p ie , zebranych  z 
gubernii G rodzieńskiej, M ińskiej i W o ły ń sk ie j. 
C zerstw a i raźna postaw a tych urlopow anych  
tudzież w zorow e ich zaopatrzen ie b y ły  p o w o ­
dem, że N. P an  pozostał z nich zupełnie zado­
w olonym .

N astępnie N . C esarz oglądał w arow nią T e- 
resp o łsk ą , bu d u jący  się most w iszący , w aro­
w nię K o b ry ń sk ą , obronne koszary  cytadelli i 
w arow nię W o ły ń sk ą  i był zupełn ie zadow olo­
nym  tak ze w szystkich fortecznych robót jako  
i ze w zorow ego stanu obejrzanych  przez J .  C . 
M ość A lexandrowskiego Brzeskiego korpusu  k a­
detów  i B rzesko L itw skiej kom isoryatskiej ko­
missyi.

Tegoż dnia o 9. w ieczorem  N. P an  w yjechał 
drogą do K ijow a i w  p rzejeździe przez ni. Ż y­
tom ierz oglądał zostających na n ieokreślonym  
urlop ie , i b y ł z nich zupełnie zadow olonym .

D n. 18 . o 1. godzinie po południu, J .  C. M. 
p rzyby ł do  K ijow a w pożądanem  zdrow iu .

D nia 22 . W rz eśn ia  o godzinie 8. rano, N . 
C esarzow a Jm ć z J J .  C C . W W .  W .  X ięźnicz- 
kami Olgą i  A lexandrą M ikołajow neini w yje­
chała z C arskiego Sioła traktem  do M oskw y.

W ieczo rem  dnia tegoż w y jechał tym że trak - 
ktem  J .  C. W y so k o ść  W ie lk i Xiążę N astępca 
C esarzew icz A lexander M ikołajow icz.

D nia 2 5 . W rz eśn ia  p rzy b y ł tu  z W a rsz a w y  
C z łonek  Komissyi do rew izyi i u łożenia P raw  
K rólestw a Polskiego R zeczyw isty  R adzca S ta­
nu  H ube.

T egoż dnia w yjechał z P etersburga znany 
pisarz francuzki P. H onore  de B alzac.

Z M o s k w y . —  W  dniu  15. W rześn ia  o 9 .
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w ieczorem  p rzy b y ł do M oskw y z N ajw yższego 
ro zk azu , G enerał-inajor o rszaku J .  C. M. Xźę 
Italijski H r. S uw orow  Rynm icki i p rzyw iózł naj­
łaskaw szy resk ry p t N. Pana do spraw ującego 
obow iązki M oskiew skiego W ojennego  G enerał- 
G u b ern a to ra  o narodzeniu  się W . Xięcia M iko­
ła ja  A lexaudrow icza, jak o w y  (niżej umieszcza­
jący  się) resk ryp t G enerał Xiążę Szczerbatow  
nazaju trz  podał do w iadom ości mieszkańców 
stolicy.

R e s k r y p t  C e s a r s k i .  X iąźę Alexy, synu 
G rzegorza. W  dniu 8. W rz eśn ia  ulubiona mo­
ja Synow a, C esarzew iczow a W . Xięzna M arya 
A lexaudrow na, m ałżonka ulubionego M ojego 
S y n a , N astępcy  C esarzew icza rozw iązaną zo ­
sta ła  powiciem M i w n u k a , a J J .  C C . W y s o ­
kościom  syna, nazw anego M ikołaj. Spieszę u. 
w iadom ić was o tern dla obw ieszczenia miesz­
kańcom  mile mi w iernej pierw iastkow ej stolicy, 
pozostając w  zupełnein przekonaniu  iz on i, w 
niezm iennych uczuciach swoich w ierno-poddan- 
niczej miłości i przyw iązania, serdecznie podzie­
lą ze mną tę now ą oznakę rodzinnego szczęścia, 
w  tej chwili łaską N ajw yższego nam zesłaną.

Pozostaję nazaw sze wam przychylnym .
N a  ory ginale ręką J .  C . M. podpisano:

M i k o ł a j .
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 1 1 . Października.
D o  najw ażniejszych kw estyi po lityki w ew nę­

trzn e j, k tóre w ostatnich czasach zw róciły  uw a­
gę Izb i rząd u , należy  bez w ątpienia lepsze u- 
rządzenie adm inislracyi, czyli w  ściślejszem 
znaczeniu tego w y ra zu , stosunków  urzędników  
i b iór różnych . C zęste skargi na niedostatek 
i uiedokladuość zarządu  naszego pod  tym  wzglę­
dem , nie m ogły ujść baczności w ładz w yższych, 
i zląd to posz ło , ze w roku  tym  kom issya Izby  
deputow anych roztrząsająca budżet z r. 1 8 4 4 . 
podała w niosek , ab y  rząd zapom ocą kró lew ­
skiego rozkazu urządzenie b iórow e różnych mi­
nisterstw  now ej p o d d ał organizacyi. R zeczą 
jest ja sn ą , ze W gauizacya takow a dla tego już 
nie jest ła tw ą, dotychczasow ą adm iuislracyą 
w  głów nych je j posadach w strząsnąć, azaleni 
w ielu  interessów  do tknąć m usi, k tó re  polegając 
n a  przedaw nionych  p raw ach  i h isto rycznych  
p o d an iach , uw zględnienia w ym agają. Ja k o ż  
z w ielką pew no ostrożnością do  dzieła tego 
p rz y s tą p ią , i w szystkie zachodzące stosunki 
pod  ścisłą w ezm ą rozwagę- Z daje się by ć  p o ­
dobną do  p ra w d y , żc rząd jeżli się do w niosku 
kom issyi budżetow ej p rzy ch y li, spraw ę tę r a ­
dzie stanu prze łoży , gdzie najw ięcej jest żyw io­
łów  do gruntow nego zbadania kw esty i tak  w a­

żnej. Czego przede wszyslkie'm życzyć należy, 
jest to , aby  cale'j adm in istracy i, azate'm sta n o ­
wi urzędniczem u nadać w ięcej samoistności, go­
dności i więcej gw arancy i; należy tak praw a, 
jako też obow iązki u rzędników  tak usta lić , 
aby  tak stan u rz ę d n ic z y , jako  te'ż rząd  p o ­
trzebne miały bespieczeństw o. F ra n cy a  to  
ma dziw uego, że obok  liberalnej u staw y , o- 
bok karty  z rok  1 8 3 0 . ,  zachow ała adm inistra- 
cyą całkiem praw ie despotyczną. Ł atw o to so ­
b ie  w yllóm aczyć można. Źródła dzisiejszej ad­
m inistracyi francuzkiej szukać należy w czasach 
cesa rstw a, a może naw et w  epoce d y re k to ry -  
atu. C hodziło  w tedy  o to, ab y  na zw aliskach 
starej m onarchii now ą w ystaw ić budow ę adm i­
n is tracy jn ą , k tó raby  się grożącym  w tedy  b u ­
rzom  żelazną potęgą oprzeć mogła. Z tąd to  
ow a su row ość, konsekw eneya , bezw zględność, 
z jaką w adm inistracyi dążono do skupienia, 
co w ładzę zw olna w  ręce  jednego  oddać m u­
siało, a w yrob ien ie  stanu u rzędn iczego , n ieza­
leżnego , uczyniło niepodobem . T o  jest głó­
w ną p rzyczyną w szelkich innych n iedok ładno­
ści w  adm inistracyi fran cu zk ie j, jakie się te raz  
uczuć dają. I  nic mogło leź być inacze'j. G d y z  
N ap o le o n , stosow nie do  system u sw eg o , w y ­
konał to  co zasta ł, z niezłom ną konsekw encyą, 
i w ykształcił adm inistracyą ta k , jak  ją  podziś 
d z ie ń  w i d z im y .  R estauracya uważała za rzecz 
korzystną puścizny tej politycznej nie naruszać, 
a m onarchia lipcow a nie śmiała jeszcze zapew ne 
reform y takow ej p rzedsięb rać , k tó ra  silny m o­
że opó r znajdzie. T eraz  rzecz ta tak daleko 
juz doszła, że ją dzienniki różnych  ko lo rów  
pod  ścisłą w zięły  rozw agę. N iedaw no tem u 
czytaliśm y w  D z i e n n i k u  s p o r ó w  i w  S ie -  
c l e  dość długie a rtyku ły  o tej sp raw ie , a co 
m iłe sp raw ia ło  w rażenie by ło  to , że o badw a 
te dzienniki, jakkolw iek różne co do  dążności, 
n iem iecki, m ianow icie pruski system  adm inistra­
cy jn y  , niem iecką hierarchią adm inistracyjną, 
jak  ją nazyw ają, podają za w zór do p rzysz łych  
refo rm , jakie we F ra n cy i przedsięw ziąść n a le­
ży . W y staw ia ją  one obadw a niedostatki ad ­
m inistracyi francuzkiej w  porów nan iu  z zale ta­
m i system u niem ieckiego i pruskiego. P an  S t. 
M arc G ira rd in , k tó ry  arty k u ł ów do D ziennika 
sporów  n ap isa ł, w ykonał porów nanie to z rz a d ­
ką w e  F ra n c y i znajom ością stosunków  n iem ie­
c k ich , jako  też w  gienialny sposób , jakim  się  
a r ty k u ły  Pana G irard ina  zw y k le  odznaczają.

Z  d n i a  13.  P a ź d z i e r n i k a ,
W ie le  gazet tw ierdz iła , że P . O lozaga s e k re ­

tn ie do R ourges się udał i tam z D on  C arlosem  
naradę  odby ł. In n e  pism a temu znow u p rze -
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tz ą .  C ha ra k te r  urzędowy, k tó ry  Pan Olozaga 
posiada, takiego k roku  uczynić mu b y  nie p o ­
zwalał. Przeciwnie głoszą, że w P aryżu  inny 
p rzez  rząd teraźniejszy hiszpański zawierzytel- 
n lo n y  ajent p rz e b y w a ,  k tó ry  w  istocie z D on 
Carlosein osobiście się w idyw ał;  gabinet L o -  
pez-Narvaez gorąco bowiem  pragnie zaślubić 
Xięciu A słuryi młodą K ró low ą , wątpią tylko, 
czy  S tany taki p ro jek t  potwierdzą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Października.

G azety  angielskie nie tają tego w cale, ze 
w  w ypadkach  greckich skutki w p ływ u rossyj- 
skiego upatrują, chociaż (zdaniem C h r o n i c i e )  
R ossy ja  właśnie t a k i e g o  obro tu  ukartowanej 
przez  nią sp raw y  może sobie nie życzyła. Ale 
właśnie też dla tego obawiać się trzeba ,  że 
w kró tce  kontr-rew olucya  w y b u c h n ie ; przecież 
sam Prezes r a d y ,  M etaxas ,  jest s tarym  p rzy ­
jacielem i kolegą Kolokotron iego , nieprzyjacie­
lem Prim atów i zwolennikiem Rossyi. J e d y n ą  
w ięc  p raw dziw ą podporą  G r e c y  i jest mocna 
postaw a rządu angielskiego, przypuściwszy, że 
L o rd  A b e r d e e n  takową przybrać  się odważy, 
Anglia dość długo cierpliwie się p rzypa tryw a ła  
następującym po sobie próbom  z rossyjskim, 
austry jackim  i francuskim systemem, więc słu­
szną i spraw ied liw ą, żeby  R ossya ,  Austrya i 
F r a n c j a  teraz też na  system Angielski spoko j­
nie zezwalały. —  Przeciwnie w ynurza  T i m  e s  
nadzie ję ,  że w  G recy i ani rossyjski ,  ani f ra n ­
cusk i,  ani aus tryacki,  ani nawet angielski, lecz 
c z y s to -n a ro d o w y ,  g r e c k i  system rządu z a ­
p row adzonym  zostanie,

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Października.

Telegraficzne depesze z Hiszpanii,
B a  j o n n e ,  d. 10 ,  Października, —  M a d ry t  

dnia 8. w południe b y ł  spokojny. J u ż  p r z y ­
by ło  tam wielu deputowanych. Mieniono Xię- 
cia Rivas Prezesem Senatu a PP. C ortina  i O lo-  
zagę Prezesami Izb. Stósowuie do pogłoski, 
m o w y  zagajającej nie będzie.

D nia  5. w G ranadz ie  znow u zaszły niespo- 
kcjności;  przytłumiono je  a miasto ogłoszono 
za będące w  stanie oblężenia. Aż do dnia te ­
go położenie Almeryi nie zmieniło się, 

N i e m c y .
Z n a d  I z a r y ,  dnia 6. Października.

W s z y s tk ie  wiadomości z  Aten zgadzają się 
w  dom ysłach , jakoby  p rzy  ostatnich zajściach 
wielką grał b y ł  rolę w p ły w  zagraniczny. T y le  
przynajm nie j z pewnością wnosić m ożna ,  iż 
w p ływ  tenże wiele odwagi dodał naczelnikom 
powstania. — G d y b y  trzy  tak zwane władze

państwa opiekuńcze by ły  otwarciej postępo­
w ały  z rządem greckim , zasady monarchiczne 
państwa nie b y ły b y  takiego doznały  uszczerbku.
0  tern przynajmniej mówią powszechnie, iż 
K ró l O tio  w ostatnich miesiącach kilka razy p y ­
tał zastępców państwa o radę wzglądem zapro­
wadzenia konsty tucyi,  i zawsze odbierał od p o ­
w iedź, iż pytanie to nie jest tak naglącem, iż 
pierwiej należy stosunki finansowe państw a 
Urządzić. Takim  sposobem nielylko że rząd 
łudzono, ale go także rozbrajano, i podaw ano 
Zarazem niespokojnym  umysłom porę do przed­
sięwzięcia sw ych  niecnych zamiarów. Stutki 
okażą,  czyli nie lepiej było, to co teraz na 
drodze gwałtu i przem ocy dokonauem  b y ć  ma, 
lia d rodze poko ju  do sku tku  przyprowadzić,
1 takim sposobem Zachować tronowi tę moralną 
w ładzę,  k tórej w każdein nowem  państwie p o ­
trzebu je ,  gdzie instv tucye wszelkie jeszcze nie 
spoczywają na podstawie historycznej. Mamy 
przekonau ie ,  iż ła two b y ło  daw no G recya  do 
tego stanu p rzyp row adz ić ,  k tó ry b y  by ł w strzy­
mał wszelkie te zajścia, które tamże w naszych 
czasach miejsce miały.

Z M o n a c h i u m ,  dnia 4. Października.
K ażda  now a wiadomość dochodząca nas Z 

G recy i powiększa z g ro z ę  n a sz ę  z pow odu  nie­
godnego spisku, którego ofiarą padł Król Olto. 
Położenie młodego tego Księcia jest p raw dzi­
wie politowania godne, pouiew aż, pozbawio­
ny  wiernych sług sw oich, na k tórych  posłu­
szeństwo mógł liczyć ,  p rzym uszony jest te sa­
me osoby  naokoło  siebie cierpieć, które by ły  
sprawcami rewolucyi.  N iepodobna ,  aby  Król 
Otto  gwałt,  k tórem u obecnie podlega, dłużej 
miał znosić, jak  tego okoliczności koniecznie 
wymagać będą. N ie tracimy jeszcze nadziei, 
że  państwa opiekuńcze nie opuszczą Księcia, 
którego na tronie osadziły  i względem którego 
pew ne mają obowiązki; bo  chociażby naw et 
mocarstwa te skłonić się miały do zaprow adze­
nia pew nych  ustaw  w G re cy i ,  to jednak spo­
sób, w jaki spiskowi ustaw y te wymódz p rzed­
sięwzięli, pochw alonym  być  nie może. Z eby  
na tej d rodze G recy i szczęście zgotować mo­
żn a ,  tego nikt Zapewne u trzym yw ać nie będzie, 
kto się z tamecznćmi stronnictwami jakkolw iek 
obeznał, Z  jednej zbrodni w ysnu je  się zape­
w ne długi szereg no w y ch  z b r o d n i , gwałtów 
i nieładu,

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 11 ,  Października.

Podług w iarogodnych wiadomości rząd papie­
ski zważywszy na n iespokojne w ybuchy  w B o ­
lonii, o d  r z ą d u  n a s z e g o  d l a  u t r z y m a n i a
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B p o k o j n o ś c i  w o j s k a  z a ż ą d a ł .  Stosownie 
do lego wydano rozkaz do M arszalka, Hr. R a­
deckiego, a b y  k o r p u s  4000czny  s t a w i ł  
p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  d w o r u  r z y m s k i e ­
go . Zapewne wojsko to już weszło w granice 
państwa kościelnego. W  naszych W łoszech 
panuje zupełna spokojność; tylko Rzym i Nea­
pol wzbudzają obawę.

W ł o c h y .
Z A n k o n y ,  dnia 5. Października.

W szyscy  w skutek poruszenia w dniu 15. 
W rześnia zrzuceni Ministrowie greccy, są wska­
zani tymczasowo na wygnanie. W yznaczono 
im miejsca pobytu ic h , jednemu Nauplią, d ru ­
giemu H ydrę etc. Exmiuistrowi spraw zagra­
nicznych, Panu Rhizo6, pozwolono się udać 
do  Konstantynopola. K ról Otto, jak mówią, 
z niesmakiem znosi położenie sw oje, i ma być 
zdecydowanym  zrzec się korony greckiej, jeśli 
ty lko malowanym ma być Królem, Położenie 
jego jest tern nieznośniejsze, iż nawet jego straż 
przyboczna zostaje pod rozkazami osławionego 
Kalergi. Zda się, iż największe zarzuty czy­
nią teraz Anglii, i w rzeczy samej branie się 
Pana Lyons daje powód do tego, ponieważ on 
będąc reprezentantem wielkiej Brytanii przy 
dworze greckim, nie wachał się z Kalergim 
w teatrze w jednej i te'jże samej znajdować się 
loży, i w jego towarzystwie w obec zgroma­
dzonej publiczności pozostać przez ciąg całej re- 
prezentacyi. Angielski parostatek z banderą 
admiralską zawinął do portu Pireus.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u .  — B ryg kupiecki szwedzki 

B u l i ,  dowodzony przez Kapitana W eregreen  
i należący do domu Liljewalch i K. w Sztok­
holm ie, wszedł do naszego portu po przeszło 
trzyletniej podróży.

Za przybyciem do Port Philipe, w nowej 
W  allii południowej (Oceauija) bryg by ł najęty  
przez jeden dom angielski tego miasta dla zwie­
dzenia małych wysp Oceanu Spokojnego, w ce­
lu nabycia przez wymianę za tow ary rękodziel­
nicze, szyldkretu, drzewa sandałowego i in­
nych płodów przeznaczonych do Chin.

W  tej podróży, która trw ała przez siedm 
prawie miesięcy, Kapitan W eregreen zawijał 
do kilku w ysp, gdzie zapewne od czasów 
Cook’a nie postał żaden europejczyk i do czte­
rech innych, nieoznaczonych na żadnej karcie 
geograficznej. Na tych ostatnich, k tóre, jak 
P. W eregreen mówi: "naśladując zwyczaj An­
glików., zajął w posiadanie w imieniu Króla Jmci 
Karola Jana , znalazł krajowców nader kształ­
tnego składu ciała i łagodnych obyczajów. Nie

znali wcale żelaza i za najmniejszą sztukę tego 
metalu, np. za gwóźdź zardzawiały dawali chę- 
tnie całe żółwie morskie. Byli też bardzo chci­
wi małych odłamów szkła, np. z rozbitych b u ­
telek ; używali ich do golenia s ię , jakow a ope- 
racya trwała po kilka godzin. Kiedy B u l i  
zbliżał się do tych w ysp , mało od siebie odle­
głych,. wielkie mnóstwo krajowców otoczyło 
bryg w łódkach i pokazywali chęć wejścia na 
sta tek , lecz za wystrzeleniem na w iatr z rę ­
cznej broni przez jednego majtka, wszyscy się 
rozsypali, co jedno dow odziłoby, że wyspy te 
nigdy nie by ły  zwiedzane przez europejczyków.

K ról jednej z tych wysp szczególniej się 
przywiązał do Kapitana W aregreen i podaro­
wał mu swoje berło złożoue z laski drewniane'j 
Z misterną rzeźbą, mającej na wierzchu krążek 
Z zielonego jaspisu.

Pan W aregreen przywiózł z tychże wysp 
przez się odkrytych wielką ilość nieznanych 
roślin, tudzież broni i narzędzi z drzewa i ka­
mienia; każdą z wysp nazwał od imienia jedne­
go z członków królewskiej rodziny, ale niechce 
ogłaszać szczegułów swoich poslrzeżeń dopókąd 
rząd nie wyrzecze czy myśli lub nie utrzym ać 
je w swem posiadaniu.

G r e c y a 
Z A t e n ,  dnia 25. W rześnia.

Nie będzie od rzeczy dodać jeszcze kilka 
rysów z dram atu, który się dn. 15. W rześnia 
oczom naszym przedstawił. Zdaje się, że ni­
gdy jeszcze tak potępienia godna rewolucya 
tak skromnie się nie odbyła. A rm aty, jakkol­
wiek ku bramom zamku skierow ane, i do strze­
lania gotowe, groziły przecież ludowi zgroma­
dzonem u, a w ojsko, lubo przez oficerów do 
jawnego powstania przeciw K rólowi wiedzone, 
zachowało się tak spokojnie, jak w  dniu para­
dy , a oficerowie dokładali wszelkiego starania 
aby porządek utrzymać. Jeden tylko młody 
człowiek, ze znakomitej familii M orei, k tóry  
wszedłszy na kamień ludowi dowodzić chciał, 
że Króla tak naglić nie należy , pochw ycony 
zaraz został przez dwóch ułanów , a od otacza­
jących go tak d o b i t n e  odebrał dowody prze­
ciw zdaniu sw em u, że go mocno ranionego do 
domu odniesiono. Przykład ten skutkował, 
i  odtąd nie wystąpił już żaden mówca w obro­
nie tej sprawy. Innego, którego osobisty nie­
przyjaciel za przeciwnika konstytucyi podał, 
zaczęto mocno prześladować, i dopiero pośre­
dnictwo oficerów, jakoteż trzykrotny jego o- 
krzyk: »Niech żyje konsty tucya!« uwolnił go 
od dalszych nieprzyjemności.

Dopiero kiedy się pokazało, że rzecz ta n ie
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grozi niebezpieczeństwem, zbiegli się mieszkań­
cy  Aten i Pireu z zonami i dziećmi, jak gdyby  
na widowisko jakie, i płacono aż do 12  drachiu 
za kabryo le t ,  aby  tylko z Pireu dośd wcześnie 
jeszcze p rzybyć .

Inc lye  W s c h o d n i e .
Z K a l k u t t y ,  dnia 9. Sierpnia.

Ze Sindu dochodzą nas następujące wieści 
z ostatnich dni Czerwca. Emir M ir  Szach 
Muhamed zgromadził znów wojsko z około 2 0 0 0  
ludzi, b y  iść na przeciw H yderabadow i,  do ­
szedł go jednakże angielski Pułkownik Roberts  
z b rygada swoją i pobił całkowicie. Em ir sam 
został wziętym w niewolę. W  dniu 14. C zer­
wca inny  oddział armii angielskiej pod Pułko­
wnikiem Ja co b  odniósł całkowite zwycięstwo 
nad  Schir M ir  Muchamedem. Em ir  dowodził 
4 0 0 0  ludzi,  k tórzy  do ucieczki zmuszeni, udali 
się wraz z swym naczelnikiem w pustynię.

M ałe te po jedyńcze zwycięstwa nie zmieniły 
bynajmnie'j  stanu rzeczy. J a k  dawniej tak i 
teraz p row ineya  musi b yć  rządzoną siłą w o j­
sk o w ą ,  a położenie ouej zda się codziennie 
w ym agać powiększenia tejże siły wojskowej. 
Z  B om bay  oczekują przybycia  jednego regi­
m entu  i jednego batalionu wojsk europejskich. 
C zuć  się daje szczególniej b rak  europejskich 
O ficerów  p rzy  regimentach krajowców. Stan 
zdrow ia  szczególniej w głównej kw aterze b a r ­
dzo niekorzystny.

M ów ią ,  iż w  skutek ostatnich rozruchów 
w  Pendschab znaczny oddział wojsk  tamże po ­
słany  został. W  K abu l spokojność jeszcze 
p rzyw róconą  nie została.

C h i n y .
Sir Pottinger objął uroczyście w  dniu  26 .  

L ipca zarząd w yspy  Hong-K ong. S i n c a p o -  
r e  F r e e  P r e s s  donosi,  iż Sir  Pottinger ode­
b ra ł  od L orda Aberdeen ins trukcyą,  aby  zrobił 
ogłoszenie zakazu handlu z opium;  pierwszy 
w szakże miał przeciw temu silną zrobić oppo- 
z y c y ą , i radzić rządowi, ile możności nie mie­
szać się w rzeczy tyczące się handlu z opium. 
C esarscy  także Kommissarze i inni wszyscy 
inandarynow ie mieli o św iadczyć,  iż rząd an ­
gielski nie powinien się w rzecz tę mieszać, ale 
ją raczej całkiem rządow i chińskiemu do zała­
twienia zostawić.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
W a s i n g t o u ,  du. 10. W rześnia .

C a łą  uw agę publiczną zajmuje tu teraz p rzy ­
szły  w ybór  Prezydenta. T rzech jest na tę n a j ­
w yższą godność w k raju  kandyda tów : C lay  ze 
s tronnictwa wigowskiego (arys tok ra tycznego ),  
Y a u  B u ren  i Calhouu ze stronnictwa dem okra­

tycznego. P ierwszy ma za sobą dziesięć sm- 
n ó w ,  drugi dziewięć, trzeci siedm ; ponieważ 
pan Calhouu ma najmniej głosów, z dwóch więc 
pierwszych kandydatów  ten może b yć  pew nym  
w y b o ru ,  na czyją stronę przechylą się stany za 
Calhouuem głosujące. W  ogólności godnem 
jest uwagi w iedzieć, z jakich różnorodnych  ży­
wiołów  złożone są zastępy w yborów . Są tu 
reprezentowane nie zasady ale namiętności. —  
Najprzód idą religijne wyznania z swemi kan­
dydatam i,  np. kato licy ,  metodyści, prezbyte-  
ryan ie ,  a ostatniemi czasy w  państwie (stanie) 
Illinois tak nazwani » ostatniego dnia św ięc i« 
(latter day  saints), których naczelnik J o e  Smith 
stał się już bardzo  silną polityczną władzą w  
kąa ju ,  przeciw któremu nikt się nie odw aży  
w ydać  p r a w a , i który bez przeszkody popełnia 
wszelkiego rodzaju niegodziwości, ponieważ nie 
znajdzie się nikt ,  coby go śmiał zaczepić w je­
go cytadelli w  N au v o o ,  i ponieważ uświęci o- 
statniego dnia« uwolniliby go przemocą z w ię­
zienia, co już nie raz miało miejsce. Po stron­
nictwach religijnych idą absolucyoniści ( s tron ­
nicy  zniesienia n iewolnictwa), k tórzy  już o d  
kilku lat mają swego własnego kandyda ta  na  
P r e z y d e n ta ,— i ich przeciwnicy, właściciele 
niewolników; potem idą stronnictwa dobra  ma- 
leryalnego, jak np. fabrykanci, zwolennicy han­
dlu w olnego, ludzie będący  za ciem i przeciw 
cłu i t. d . ; dalej stronnictwa robotników  naprze­
ciw tym k tórzy udzielają ro b o ty ,  cząstkowi 
handlarze przeciw hurtow ym  handlarzom, kupcy  
korzenni przeciw zachodnio i wschodnio-indyj­
skim kupcom ; potein prowincyonalne przesądy 
południa, północy, zachodu i tak zwanych śre­
dnich kra jów  ; wreszcie korporacye  i tajne to­
warzystwa wolnomularzy i ich przeciwnicy a n ­
t i  m a s s  o n i ,  członkowie towarzystwa wstrze­
mięźliwości przeciw pijącym piwo, w ino , w ód­
k ę  i t. d . ; na samym dopiero ostatku ukazują  
się zasady polityczne, na które z resztą stron­
nic twa i stronnicy  dosyć równie  się dzielą w sto­
sunku do swej popularności. T e  żywioły  po ­
łączyć w  jedno jednorodne  ciało, jest zadauiem 
polityka z professyi.

Rozmaite wiadomości.

O  p o t r z e b i e  r e f o r m y  I n s t y t u t ó w  k r e ­
d y t o w y c h .

K orespondent G a z e t y  P o w s z e c h n e j  pi­
sze z Berlina pod  dniem 5. W rz e śn ia  r. b ie ż . : 
uSlynny pisarz naszych czasów B i i l  o w - C u m ­
m e r  o w  wystąpił dziś z n o w u ,  jako s tanowczy 
reform ator w sferze, w której tow arzystw o lu-
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d zk ie  w ięcej aniżeli w  każdej inue'j potrzebom  
czasu w yprzedzić się dało. D ziś w yszło n a  w i­
dok  publiczny jego dzieło : » U e b e r  P r e u s -  
S e n s  l a n d s c h a f t ł i c h e  C r e d i t v e r e i n e ,  
d i e  R e f o r m e n  d e r e ń  s i e b e d i i r f e n ,  u n d  
i i b e r  e i u  r i c b t i g e s  S y s t e m  d e r  B o d e n -  
n u t z u n g  u n d  S c h a t z u n g .  ( O  p row incy ja l- 
n y ch  Insty tu tach k redy tow ych  w P russach , o 
po trzebnej w  nich reform ie, i o trafnym  syste­
m ie uży tkow ania z gruntów  i oszacow yw ania 
ty c h ż e .)  B erlin , bei V eit und Com p. —  Bądź 
co b ądź , dzieło to w ielk ie zrobi w rażenie; a że 
wrady  i niedostateczności, k tóre się w  p rz e d ­
m iot o k tórym  m ow a, z pow strzym aniem  liaj 
w ażniejszego i najrozleglejszego postępu mocno 
zagnieździły, że m ów ię te w ady  są przez auto­
ra  z najw iększą znajom ością rzeczy  i n iezaprze­
czoną jasnością w y k ry te  i w  szczegółach w y ­
tk n ię te , spodziew ać się trzeb a , iż myśli jego 
nie zostaną bez skutku w zastosow aniu p rak - 
tycznem . Dzieło to pośw ięcone jest królew sko- 
pruskiem u kolegium ekonom icznem u, k tóre z 
sw ego dw uletniego trw ania nie dało jeszcze do­
w o d u ,  iż p rzez p rzyczynian ie się w wielkiej 
m ierze do postępu , w yw iera z samego dna zba­
w ienny  w pływ  na dobro  pow szechne. T u ta j 
to  w skazane jest obszerne i niem al n iep rzejrza­
n e  pole działalności. —  T ow arzystw a k red y ­
tow e są w łaściw ie do teg o , ab y  ogó/owi w ła ­
ścicieli ziemskich (od  k tórych  dotąd  w yłączono 
praw dziw e ich ją d ro , to jest ch łopów ) zape­
w nić za um iarkow aną p row izy ję  kap itały  nie 
m ogące b y ć  w ypow iedzianeini, i ab y  przez to 
posiadłości ziemskie zabezpieczyć od chwiania 
się ta rgu  p ien iężnego ; tym  bow iem  sposobem  
niesie się pom oc ro ln ic tw u i popiera je tak  p o ­
średnio  jak  i bezpośrednio . A toli tow arzystw a 
k re d y to w e , tak jak  je  dzisiaj w idzim y, są uaj- 
niedołężniejszym  utw orem  jak i ty lko  być może; 
au to r dow odzi w szechstronnie i g run tow nie , iż 
one w żadnym  punkcie nie odpow iadają sw em u 
celow i, i że je  z gruntu  zreorganizow ać należy. 
In sty tu ty  te pozostały  przynajm niej o sto lat 
w stecz rozw inięcia się ro lnictw a. W szystk im  
właścicielom dób r pow inny  one daw ać kredyt, 
i to n ieporów nauie w iększy k re d y t, aniżeli ten, 
k tó ry  im dotąd  p raw nie jest dozw o lony ; bo  
idzie o to ,  aby  do u p raw y  ziem i, k tó rej p ro - 
dukcy ja  najm niej w  dw ójnasób da się pow ięk­
sz y ć , m ódz w ięcej środków  i ludzi użyć. K r e ­
d y t ten musi być li ty lko  do realności p rzyw ią­
zany, bez względu na osobę posiadacza, L jsty  
zastaw ne przez T ow arzystw o  k redy tow e w y d a­
w an e , pow inny  brzm ieć na okaziciela, i p rz y ­
b rać  w artość takich obligacyj k ra jo w y ch , k tó ­

rym  sta ły  kurs jest zapew niony. P rzez  to ,  po- 
w innoby  się zarazem  zapobiedz zb y t częstem u 
obrotow i kapitałów , i podać każdem u w łaści­
cielowi listu zastaw nego m ożność spieniężenia 
swego listu bezzw łocznie w każdym  czasie na 
giełdzie. Szczególniej też zasady oszacow yw a­
nia d ó b r w  celu udzielenia n a  n ie  pożyczk i, 
muszą zupełne) uledz zm ianie ; albowiem  t e , 
które dotąd  są p rzy ję te , nie m ają ani jednej 
m ocnej p o d sta w y , k tórejby  lada zarzutem  ob a­
lić nie można. N areszcie Insty tu ty  k redy tow e 
p ow innyby  wszelkie zbyw ające im fundusze u- 
żyw ać do zaprow adzenia w  gospodarstw ie w iej- 
skiem udoskonaleń ogółowi użytecznych. —  
O to są głów ne w arunk i, po  spełnieniu  k tórych  
In sty tu ty  k redy tow e w yw ierać będą m ogły na 
wielką m iarę i trw ale , ko rzystny  w pływ  na za- 
kw itnienie gospodarstw a wiejskiego. A utor d o ­
w odzi, ze spełnienie tych w arunków  jest po­
wołaniem i obow iązkiem  kolegium ekonom icz­
nego w Prussach. Z reform ow anie zasad osza­
cow yw ania dób r ziem skich, k lóreto  zasady są 
dotąd najnieudolniejszą częścią w  cale) tej sfe­
rze , p row adzi autora do rzucenia ważnego za­
dania , to je s t : aby  oszacow yw anie gruntów , a 
następnie i całe ro lnictw o w esprzeć na zasadach 
um uiczych, albow iem  to ostatn ie , t. j. ro ln ic­
tw o , jest jeszcze w  P russach tak  bardzo  z o- 
św ia ty  się chełpiących w dość lichym stan ie , i 
naturalnym  fizycznym  siłom zostaw ione. Siłą 
fizyczną z po trzebną znajom ością rzeczy  k ie ro ­
w aną, m ożna dziesięć razy  w ięcej dokazać, ani- 
żeli gdy  się ją  sam ej sobie zostawi. Ażaliż to 
n ie  przem aw ia dostatecznie za po trzebą szkół 
technicznych dla chłopów. Dzieci chłopskie 
uczą się trochę czy tać , pisać, kan tyczek  i p rzy ­
pow ieści b ib lijnych ; ale ukształcenie do ich za­
w odu po trzebnego , nie znajdziesz w  nich ani 
śladu. C h ło p , k tó ry  tak w ielkie dla k ra ju  p o ­
nosi ciężary, zupełnie jest zan iedbany ; a szkoły 
w iejskie do niezbędnego w ykształcenia dzieci 
ch łopsk ich , są najsłabszym  punktem  w ow ej 
tak bardzo  zachw alonej organizacyi szkolnej 
P aństw a p rusk iego .«

(  N adesłano . )

W y c zy taw szy  w  G azecie Poznańskie) z dn. 
18 . m. b . artyku ł z W rz e śn i,  nie mogę bez 
oburzen ia patrzeć na kłam liw y op is, tyczący 
się osoby  Jaśnie W ielm ożnego M arszałka H r. 
P o n i ń s k i e g o ;  —  tenże nie mogąc być ucze­
stnikiem  obiadu m ającego się dać w dniu 15 ., 
n ie mógł się w ym ów ić od zabawienia k ilku  
chw il, ua w ieczorze danym  dnia 14 . przez T o-
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warzystwo resursow e, którego jest członkiem, 
dla wieku i słabego zdrowia zaś wróciwszy 
wcześnie do domu, niekorzystał wcale z pó­
źniejszej zabawy tegoż towarzystwa, czego na­
ocznym świadkiem byłem. J ..........

Z A P O Z E Y V  E D Y K T A L N Y .
W  naszym depozycie znajdują się massy po­

zostałości:
1) zmarłego w Nakle na dniu 23 Czerwca 1817. 

r. woźnego sądowego Pawła Krzemińskiego, 
składająca się z T al. 23, srebrnych groszy 
11, feni gów 8.

2 ) zmarłego w W yrzysku  na dniu 21. Sierpnia 
1810 z Anny K rystyny V orhauer, składa­
jąca się z Talarów  47, arebr groszy 19, 
fenigów 7.

Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy za- 
pozywają się niniejszem. aby się w terminie 

d n ia  15. C z e r w c a  1 8 4 4  r. 
o godzinie 10. zrana przed Radcą Sądu Ziemsko- 
miejskiego W go  Struensee w miejscu zwykłem 
sądowein zgłosili i legitymacyą swą w yprow a­
dzili, niemniej pretensye swe udowodnili, gdyż 
w razie przeciwnym prekludowariemi i massy 
te jako dobra niemające Pana fiskusowi prze- 
kazanemi zostaną.

w .Łobżenicy dnia 1. Czerwca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Aukcja koni, w ozów  i porządków 
zaprzęgowych.

W  poniedziałek dnia 23. Października przed

f iołudniem o godzinie l i t e j  mają na placu dzia- 
ow ym :

1) 3 dobre konie robocze, same klacze, maści 
gniadej, mające po 6 , 8 i 9 lat,

2 ) mocny wóz roboczy z ielaznemi osiami,
3 ) bryczka z płótnem ,
4) sanie z koszem,
5) para roboczych szorów  z chomątami,
6) para ruskich szorów z chomątami,
7) para zupełnie nowych szorów z białokrę- 

cone'j skóry,

za gotową zaraz zapłatą w Pruskiej grubej mo­
necie najwięcej dającemu publicznie być prze- 
dane.

A n s c h u t z ,  
___________ Kapitan i Król Aukcyonator.

Nie posiadając języka polskiego pewien kan­
dydat Teologii wyznania katolickiego, k tóry  
examin swój złożył, widzi się być zniewolony 
na rok jeden przyjąć obowiązek nauczyciela 
domowego. Reflektujący na niniejszą odezwę 
zechcą się zgłosić do księgarni E. G i i n t h e r a  
w G n i e ź n i e ,  która potrzebne w tej mierze 
udzieli wiadomości.

Stajnia na 4 konie i wozownia są do najęcia 
do W ielkiejnocy. Bliższej wiadomości udzieli 
P. Beely cukiernik przy  ulicy W ilhelm ow skiej.

Hamburską peklowinę, świeźo-marynowane- 
go jesiotra i świeże duże Elblągskie minogi po­
leca S. (i. l l a a c k  e

przy W rocław skiej ulicy Nr. 3.

C K . liiszK ow ski ✓
C  w rynku pod Nrem 48. na pierwsze'm ^  
C  piętrze w kamienicy kupca Pana Rose,
^  poleca niniejszem swój now o-założony
C Handel towarów modnyehp
C łaskawym względom:|szanownc:j Publi- 
^  czności. ^
C  Poznań, dnia 10. Października 1843. ^

Mój h an d el p ap ieru  i m ate-  
r ja lu w  p iśm ien nych  przeniosłem
z r y n k u  N r . 6  1. do dom u p o łożon ego  przy
u licy  I o w e j  Mr. 14. o b o k  k o ­
ś c i o ł a  g r e c k i e g o ,  n i e  d a l e k o  r y n k u .

Zarazem donoszę szanownej Publiczności, iź 
skład mój nowemi nadsyłkami p a p i e r u  d o  
p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  i p r z e d m i o t ó w  m a ­
l a r s k i c h  jak najdokładniej uzupełniłem, i za­
ręczam , źe każdy i z cen i z akuratości mojej 
będzie zadowolony.

Louis Jfle rzb ach .

S a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 22. Października 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 13, 
do 19. Paźdz. 1843.

p rzed  południem . po południu.
urodź, się umarto ślub

wzięło
pari-l

jz u u a.
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W  kościele katedralnym . . . X .Pn. W ieruszewski. 2 2 3 2
W  kośc. fam. S. Maryi Magd. . - Kan. T. Kiliński. —  — o 1 2 3 I
W  kościele S. W ojciecha . . . -  Mans. Celler. — — 1 4 ł 1 1
W  kościele S. M arcina............ - Dziek. Kamieński. _  _ 2 5 2 5 7
Franciszk. (gmina nieni.-katol.) . - Pr. Grandke. X. Pr. Amman.
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb. Stamm. —  _ ■
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia . Kleryk Jankę. _ _ __ _
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 2 5 4 6 3
W  kosc. ewaniel. S*. Piotra . U. Kons. Dr Siedler, _ _ 4 1 6
W  kościele garnizonowym , . . Kazn, dyw, Simou. — — 1 2 1 — 1

Ogółem . . , 14 1 20 13 15 21


